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Wieczory 

teatralne 
TRUDNO byłoby podejrzewał dyrek­

torkę Teotru W. Horzycy w Torurti:u, 
że w swoich zomie.rizenioch orgom-

zaeyjnych i a-rtystyanych nie biene pod 
uwogę upodobań widowni. Jest a·kurot 
przeciwnie. - Krys~na Meissner złożyła 
co najmn'iej IC'i'lfo ekklracJi stworzein·ia 
w TonJJnJ•u teotru d'la lud!zi, bliższego ży­
ciu, a jedooczefoie upodobaoiom Widow­
n<i, Jedin'flll z natważ.niejszych bowiem c;e· 
lów, ja!c·ie sto.wio sobie toruńska sce·na od 
ubiegłego sezonu, jest przyciągnięcie jak 
najszerszego grona widzów. 

Miały temu si/użyć frywolności ,,Opery 
żebraczej" Johna Ga)'CI, mora•lne od<n<ie-
sien.io do współczesności w „Stra-
chu I nędzv 111 · Rzeszy" Bertholda 
Brechto, czy wreszcie od1powiedź na 2a:i n­
teres0111anie Gombrowiczem (spektakl „F&r­
dvdurke"). fokżeż i w tym duchu nie p-o­
traktować „Ko1rtoreki" Tadeusza Różewi­
cza, której ambicją w tJOruńskim wydo­
niu było ukazanie wielok•rotn-ie już wy. 
stawianej i 2na•nej sztu,k:i, we wła.s-nej, 

oryginalnej koncepcjii. Może Jedynie „Mu­
chy" według Jeana Paula Sa•rt·re'a stały 
nieco na uboczu teatru d.la tak zwanej 
(oczywiście, źle zwcnej) szerokiej widow­
ni. 

Natom.iosit ,,BQ!lli:i n " Ju l1i•uua 
wackiego (najn0wsza ze SIZ'tu• ma Ża­
pewne wszelkie dane, by przyciągnąć 
tłumy. U11worzq je ch<>ciaż:by ucmiowie z 
Toru•n'io I wojewódlz<twa, którzy z dobrej 
lub przym'llszone'j przez szkolę woli, uwol­
nią się od czytania lektu~ szkolnej. 

Czy jed·nalk imcenizacja K·ryistyny Meis­
sner, bo ona jest reŻ)1serką spekto•klu, 
może za.siąpić lek<tu·rę S•Zlkolną? Oczyw.i ­
śeie nie l takliego celu reiżys·erko sta­
wiać sobie n•ie mogła. fobuła „Ballady­
ny" powszechn'ie :zinano, nie jest na tY'le 
a<11rakcyj1na d•lo· współ~zesnego widz.a, by 
zechciał on jes-zcze raz poz.nowo.ć kolej­
ne jej wqilk•i. Do tego dN:Jmat ten jest 
nie byle ja·kiie·h roz;mia1r6w ~największy w 
twórczości poety), a coła jego powaga 
i grozo w niejed1nym momencie mogły!Jy 
śmieszyć romiast przeN:Jżać. 

K•rystyna Me.issine·r wybrała więc d·rogę 
kompromisu. Postanowiła rlie namżać się 
zbytn•io autorowi (a najbaro.ziej jego ży­
jącym obrońcom ·i mNośniikom), robiąc 

Dla kogo 
kompromi.s _,,Balladyny"? 

spektakl ba·rdzo serio, o scenOICh poważ­
nych, w11ruszających, o ·czasami smutnych. 
Historia sióstr, zbrodnia i cały upadek -
jo1kby się bo driś nazwało - moralny 
Bo•llad)iny, s1ają się sprawami ważnymi, 
wobec których wid:z czuje siię zobowiąza­
ny .do głębokiego, moralnego za·stan<>Wlie­
nia. 
Jednakże Widz nie po bo do ·teatru oo 

„Balladyną" przyszedł. Znając poprzednie 
ins~izac:je Kirysty>ny Me:issoer widow­
nia _;, -.zMrłfCi15.zcza m!Odz1ez0Wó - oczeki­
wała ,.rewolucji'', choćby niewielkiej. 
Wreszcie nudna lektura s:z;kolna (bo prze­
cież wszystkie sq takie) nabierze rumień­
ców - l'iczono w duchu. By i temu ocze­
kiwa•niu zadość uczyn-ić', reżyserka nad­
dała słowom poety warl!ości włas1ne, swoj 
sposób myślenia i odibieran·io dra1matu. 

W roli B!llladyny Jolanta Olszew­
ska, jako P1Ustelnik -'- Jacek Opo!· 
ski, · 

Foi. A. Kam.iński 

Z tego wynikły i ' temu miały służyć pew­
ne przestawienia treściowe, które zapew­
ne biegle wy~ryją poloniiśd. Jeśli m'ieliby 
rażyserkę za cokolwiek łajać, czeqo -
jo•k wyznała - obawia się, to jedynie za 
to. Rewolucji bowiem, złamania dotych­
czasowych 'eguł I obro,zy majestatu nie 
było. Ci, którzy teqo oczekiwali, nazwal<iby 
toruńską „Bo•lladynę" popN:Jwnq, czy 
wręcz „grzecrną", · 

Kompromisowa postawa reżyserki s•pra• 
wiło też zawód miłośnikom tradycji, gdyi 
oni uznają ją za niepokorną, burzącą 

wizję Słowackiego od kostiumu aż po 
tekst. Kostium bowiem ma tu znaczenie 
oddzielne, w połączeniu z rekwizytom-i -
symboi'icrne. Jedynie Balladyna i naczel­
nik straży zamku Kirkora ubrani są w 
pewnej tradycji historycznej. Wa•lizki, pod­
różne kufry trzymane przez pojedy1ncze 
postacie z gminu, czy wreszcie dż·insy u 
Kirkora - to kostiumy zgod•ne ze znacze­
niem i duchem tego przedstowien·io. Gmin 
zresztą spełnia w nim rolę szczególną, 
opowiadając wydanenia i stając się po­
mostem łączącym „staroświeckość", żeby 
nie powiedzieć „przestarzałość" tego dra­
matu, :ze współczesnością. Robi to rów­
nież da:.ięki bardzo udonej muzyce Zbig­
niewa Ko rneckiego, oo krtórej odśpiewuje 
5We kwestie. 

Urok tej muzyk.i to obolfc PQ)VŚC'iągn­
wej, a·le przez to trafnej scenografll 
Aleksandry SemenoWicz, największe walo­
ry przed staiwie n·ia. T rafoa jesit też obsada, 
w której okborzy tworzą zg.rany zespół in• 
dywid•uolnie demonstnowa•nych walorów. 
Wszystko razem pod·porządkowo·ne jest 
wiernie i bezwzględnie zamysłowi reży. 
serkiemu. To jest zresrtą otl.Jlt, który u­
trzymuje tenipo, wymowę, jednoi'itość sty­
listyczną te<j - jak jq okoreślifo Krystyino 
Me<issner - boillodzie o Balladyin·ie. 

Co . do kompromisu, który ostcrteCZ1nle 
reźy;erka wy;brało, to prawdą jest, że n·i-a 
pozwala on WY'jść ze spektaklu z uiezu­
ciem rozczarowania, ale też żadinego 
z oczekiwań nie zaspokojo w pełni. No 
cóż, to·ka jest już noitura konlprom'isu, że 
zadowala wszystkich, a•le tylko połowicz­
n1ie, p·ozostawiojąc odczucie niedopeł•nie­
nia„. 


